WYDANIE 
SPECJALNE 
TYGODNIKA 


MARZEC 1969 e CENA 3 ZŁ 


MAŁGORZATA BRAUNEK 


Fot. Z. Nasierowska 


ŁÓW NA nILWY POLSKIE 


Podobnie jak w latach poprzednich, 
oddajemy do rąk naszych Czytelni- 
ków specjalne wydanie naszego pisma 
— „Aktorzy i filmy 1969”. Wydanie to 
zawiera informacje o nowych filmach 
polskich oraz o aktorach, których zo- 
baczymy w tym roku na ekranie. 
Pragniemy w ten sposób choć częścio- 
wo zadośćuczynić prośbom tych Czy- 
telników, którzy chcieliby widzieć na 
naszych łamach więcej informacji o 
polskiej kinematografii i zdjęcia po- 
pularnych aktorów. 


Niektóre z filmów, o których pisze- 
my, weszły już na ekrany, inne czeka- 
ją na premiery, pozostałe znajdują się 
jeszcze w różnych stadiach produkcji. 
Większość z nich powinna ukazać się 
na naszych ekranach do końca roku — 
prosimy jednak nie traktować tego ze- 
stawu jako obowiązującego planu pol- 
skich premier 1969 roku. 


„CZEKAM W. MONTE CARLO”. 
Dziedzina i operator Mikołaj Sprudin robią 
o ludziach, samochodach i przyrodzie (scenariusz 


Reżyser Julian 
film 


Bohdana Tomaszewskiego i Jerzego Suszk!). Nie- 
zbyt rozbudowana fabuła wpisana w dramaturgię 
rajdu do Monte Carlo. Zdjęcia częściowo doku- 
mentalne, częściowo inscenizowane. W rolach u- 
czestników rajdu: Stanisław Zaczyk, Andrzej Ko- 
plczyński, Jacek Reknitz, Zygmunt Apostoł, Ja- 
dwiga Borońska, Krzysztot Chamiec. 


„CZERWONE I ZŁOTE”. Scenariusz Stanisława 
Grochowiaka. Małe miasteczko wielkopolskie; do 


starszej kobiety, której mąż zaginął pół wieku te- 
mu, zgłasza się mężczyzna podający się za zagi- 
nionego. Uwierzyć — czy dalej trwać w samotno- 
ści? Jesień w przyrodzie, schyłek życia ludzi — po- 
kazany z ciepłem i humorem. Jadwiga Chojnacka, 
Zdzisław Karczewski i Wiesława Niemyska. Reży- 
seruje Stanisław Lenartowicz, operator Czesław 
Swirta. 


„CZŁOWIEK Z M-3”. Współczesna komedia. 
Młody człowiek pragnie uwolnić się od kłopotli- 
wej kurateli zaborczej mamy; żeby zdobyć miesz- 
kanie, musi się ożenić — szuka więc w przyśpie- 
szonym tempie kandydatki na żonę. Bogumił Ko- 
biela, Maja Wodecka, Barbara Modelska, Ewa Szy- 
kulska, Wanda Naczaj. Reżyseria Leona Jeannota 
— na podstawie scenariusza Jerzego Janickiego. 


„JAK ROZPĘTAŁEM I JAK ZAKOŃCZYŁEM 
Il WOJNĘ ŚWIATOWĄ”. Reżyseruje Tadeusz 
Chmielewski, według własnego scenariusza opar- 
tego na powieści Kazimierza Sławińskiego „Przy- 
gody kanoniera Dolasa”, Perypetie żołnierza pol- 
skiego, który od września 1939 aż do maja 1%5 ro- 
ku poszukuje możliwości walki z hitlerowcami. 
Pechowy Franek Dolas przeżywa nieprawdopodob- 
ną ilość przygód w różnych krajach Europy, Azji 
1 Afryki. W roli głównej — Marian Kociniak, obok 
niego występują m. in.: Joanna Chamiec, Kazi- 
mierz Fabisiak, Hanna Buyno, Wirgiliusz Gryń, 
Aleksander Fogiel, Zygmunt Zintel. Zdjęcia Jerze- 
go Stawickiego. 


„KIERUNEK: BERLIN". Pierwsza część dwuse- 
ryjnego filmu reż. Jerzego Passendortera. Rok 1945 
— walki na Pomorzu Zachodnim i nad Odrą, które 
otworzą drogę do Berlina. Scenariusz Wojciecha 
Żukrowskiego | Jerzego Passendorfera w małym 


tylko stopniu indywidualizuje losy bohaterów; 
głównym bohaterem jest tu zblorowość,  szarzy 
żołnierze, których ogromny wysiłek umożliwił 


zwycięstwo nad hitleryzmem. Interesująca batali- 
styka (zdjęcia Kazimierza Konrada). Wojciech 
Siemion, Krzysztof Chamiec, Marian Łącz, Michał 


OSTATNIE DNI 


Szewczyk, Wacław Kowalski, Jerzy Jogałła 1 wielu 
innych aktorów. 


„MOLO",  Konstruktor-stoczniowiec przeżywa 
pierwsze wodowanie zaprojektowanego przez sie- 
bie statku. Obok warstwy realistycznej — tok wy- 
obrażeń i marzeń głównego bohatera. Scenariusz 
1 reżyseria Wojciecha Solarza, młodego realizatora, 
z którego debiutem wiąże się duże nadzieje, Ry- 
szard Filipski, Teresa Szmigielówna, Ewa Pokas, 
Kalina Jędrusik. Zdjęcia Wiesława Zdorta. Patrz 
także — str. 14—15. 


„OSTATNIE DNI”. Druga część filmu „Kieru- 
nek: Berlin*'. Wojciech Żukrowski i Jerzy Passen- 
dorfer prezentują panoramę zdarzeń z ostatnich 
dni drugiej wojny, zakończonych zdobyciem Ber- 
lina 1 ostatecznym zwycięstwem nad faszyzmem. 
Podobnie jak w pierwszej części filmu — opowieść 
o kompanii zwiadowczej dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki, W roli głównej: Wojciech Siemion oraz 
Krzysztof Chamiec, Marian Łącz, Wacław Kowal- 
ski, Michał Szewczyk. Reżyseria — Jerzy Passen- 
dorter, zdjęcia — Kazimierz Konrad, Film szero- 
koekranowy. 


„PAN WOŁODYJOWSKI”. Jedna z najpopular- 
niejszych Sienkiewiczowskich powieści w adapta- 
cji ekranowej Jerzego Lutowskiego (scenariusz) 
i Jerzego Hoffmana (reżyseria). Barwa, szeroki 
ekran, dwie serie — sfotografowane kamerą Jerze- 
go Lipmana. Plejada świetnych aktorów z Tadeu- 
szem Łomnickim w roli tytułowej, Mieczysławem 
Pawlikowskim (Zagłoba), Magdaleną Zawadzką 
(Basia), Barbarą Brylską (Krzysia). Patrz także 
— str. 8-9. 


„POLOWANIE NA MUCHY”, Pierwsza pełnome- 
trażowa komedia Andrzeja Wajdy. Postacie powo- 
łane do działania przez Janusza Głowackiego — 
scenarzystę, dziennikarza | literata — bywają nie- 
raz portretami ludzi, wśród których przebywamy 
na co dzień. Perypetie skromnego urzędnika, z 


CZERWONE I ZŁOTE 


JAK ROZPĘTAŁEM I JAK ZAKOŃCZYŁEM DRUGĄ 


ŚWIATOWĄ 


RZECZPOSPOLITA BABSKA 


którego obdarzona niebywałym tupetem młoda 


dziewczyna pragnie zrobić „kogoś”. Grają: Mał- 
gorzata Braunek, Zygmunt Malanowicz, Hanna 
Skarżanka, Ewa Skarżanka, Józef Pieracki. Zdję- 


cia Zygmunta Samosiuka. Patrz także — str. 10. 


„PRZYGODA Z PIOSENKĄ”. Film na podstawie 
scenariusza Jerzego Jurandota, opartego na libret- 
cie jego operetki „Miss Polonia". Środowisko pio- 
senkarzy W Polsce i w Paryżu, dokąd w pogoni za 
sławą wyjeżdża młoda gwiazdka. Komedia na sze- 
rokim ekranie i w kolorze, dużo muzyki. Reżyse- 
ruje Stanisław Bareja. Występują m. in.: Pola 
Raksa, Irena Santor, Bogdan Łazuka, Czesław Woł- 
tejko. 


„RUCHOME PIASKI”. Scenariusz Kaztmiecza 
Orłosia, opracowany wspólnie z reżyserem Włady- 
sławem Ślesickim, ukazuje zdarzenia jednego mie- 
siąca wakacji — biwak ojca i jego kilkunastolet- 
niego syna na odległej nadmorskiej wydmie. Ten 
tok niemal traperskiego życia zakłóca pojawienie 
się młodej dziewczyny. W głównych rolach: Mał- 
gorzata Braunek i Marek Walczewski. Patrz także 
— str. 14—15. 


„RZECZPOSPOLITA BABSKA”. Ziemie Zachod- 
nie wkrótce po zakończeniu wojny. Dziewczęta 
Jednego z batalionów kobiecych osiedlają się w 
poniemieckiej wsi. Ich perypetie podane w kon- 
wencji komediowej (scenariusz: Stanisława Drze- 
wiecka i Hieronim Przybył). Reżyser H'eronim 
Przybył zaangażował liczny zastęp ładnych akto- 
rek: Aleksandra Zawieruszanka, Wiesława Kwaś- 
niewska, Irena Karel, Teresa Lipowska, Krystyna 
Sienkiewicz, Zofia Merle, Elżbieta  Starostecka, 


WOJNĘ 


Krystyna Chimanienko. Obok nich — Jan Machul- 
ski, Maciej | Damian Damięccy. Zdjęcia: Tadeusz 
Wieżan. 


„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE”. Film kameralny — 
na kanwie opowiadania K. L. Konińskiego „Strasz- 
ny czwartek w domu pastora”. Scenariusz Tadeu- 
sza i Stanisława Różewiczów. Lata trzydzieste, mu- 
le miasteczko na Śląsku Cieszyńskim. W dómu pa- 
stora, na pozór spokojnym i pełnym miłości, roz- 
grywa się dramat samotności 1 niezrozumienia 
wśród najbl'ższych sobie ludzi. Barbara Horawian- 
ka, Mieczysław Volt, Ignacy Gogolewski. Patrz 
także — str. 11. 


„SĄSIEDZI”. Trzy dni września 
Bydgoszczy. Prowokacja niemiecka, 
tem była tzw. „krwawa niedziela". Na tym tle 
wątek miłosny pomiędzy młodziutką bydgoską 
iemką i polskim chłopcem. Scenariusz i reży- 
seria Aleksandra Ścibor-Rylskiego, zdjęcia Kurta 
Webera. Szeroki ekran, dwie serie. Obsada polsko- 
niemiecka — w głównych rolach: Jerzy Matałow- 
ski, Evelyn Opoczynski, Tadeusz Kalinowski, Józef 
Nowak. Patrz także — str. 6. 


1839 roku w 
której efek- 


„STRUKTURA KRYSZTAŁU”. Temat współczes- 
ny, środowisko ludzi nauki. Wizyta cenionego na- 
ukowca u przyjaciela pracującego na dalekiej pro- 
ineji daje okazję do dyskusji, konfrontacji po- 
stów, obserwacji dwu przeciwstawnych psychik i 
światopoglądów. Debiut w filmie pełnometrażo- 
wym cenionego młodego reżysera Krzysztofa Za- 
nussiego, który jest zarazem autorem scenariusza. 
Zdjęcia Stefana Matyjaszkiewicza. W głównych 
rolach: Jan Mysłowicz, Barbara Wrzesińska, An- 
drzej Żarnecki. Patrz także — str. 14—15. 


ZNICZ OLIMPIJSKI 


CZEKAM W MONTE CARLO 


„WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ”.  Błyskotliwie 
zrealizowany film Andrzeja Wajdy (także jego 
scenariusz). Wielowarstwowa opowieść o środo- 
wisku artystów, o wewnętrznych konfliktach to- 
warzyszących twórczości; problemy moralności o- 
sobistej i etyki twórczej. Elżbieta Czyżewska, Be- 
ata Tyszkiewicz, Andrzej Łapicki i Daniel Olbrych- 
ski. Zdjęcia Witolda Sobocińskiego. 


„ZNICZ OLIMPIJSKI”. Grupa polskich sportow- 


ców walczy z hitlerowskim okupantem. Film w 
konwencji sensacyjno-przygodowei, iabuła — 
oparta częściowo na autentycznych zdarzeniach 


z życia znanych narciarzy-olimpijczyków. Scena- 
riusz Zdzisława Skowrońskiego, reżyseria Lecha 
Lorentowicza (debiut fabularny), zdjęcia Bogusta- 
wa Lambacha. Jadwiga Andrzejewska, Wanda Neu 
mann, Stanisław Niwiński, Gustaw Lutkiewicz, 
Maciej Rayzacher, Mirosław Gruszczyński, Tade- 
usz Kalinowski. 


„ZBRODNIARZ, KTÓRY UKRADŁ ZBRODNIĘ”. 
Film kryminalny na kanwie powieści Krzysztofa 
Kąkolewskiego. Reżysera Janusza Majewskiego 
interesują przede wszystkim motywy postępowa- 
nia bohaterów. Zdjęcia Antoniego Nurzyńskiego. 
Grają: Zygmunt Hibner, Ryszard Filipski, Barba- 
ra Brylska, Krzysztof Żurek, Piotr Pawłowski, 
Ryszard Pietruski. Patrz także — sti. 7. 


„ZBYSZEK CYBULSKI”. Znany operator i reży- 
ser Jan Laskowski realizuje film montażowy o 
Zbigniewie Cybulskim. Nie zamierza ograniczać 
ię do przedstawienia biografii aktora; poprzez 
jego sylwetkę i postacie, które stworzył, chce doj- 
rzeć szerokie tło społeczne, wizerunek pokolenia, 
lata, w których Zbyszek działał i tworzył. 
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TADEUSZ ŁOMNICKI, filmowy „mały rycerz” z „Pana Woło- 
dyjowskiego”, to od wielu lat jedna z najwybitniejszych indy- 
widualności polskiego filmu. Reprezentuje typ nowoczesnego 
aktora o niezwykłej wrażliwości i wszechstronności, o czym 
świadczy galeria najróżniejszych ról, jakie ma w swym przeszło 
dwudziestoletnim dorobku. Przypomnijmy choćby Lutka 
z „Piątki z ulicy Barskiej”, Stacha z „Pokolenia”, Warszawia- 
ka z „Bazy ludzi umarłych”, Maniusia z „Kamiennego nieba”, 
Bazylego z „Niewinnych czarodziejów” czy oskarżonego o mor- 
derstwo chłopa z filmu „Głos ma prokurator”. 

Jest absolwentem szkoły aktorskiej w Krakowie. Gra stale 
w warszawskim Teatrze Współczesnym, gdzie stworzył wiele 
znakomitych kreacji, 


Oto ci, o których — jak sądzimy — będzie się 
wiele mówiło w tym roku. Są wśród nich aktorzy 
bardzo już popularni, ale są także nazwiska mniej 
dotąd znane widzom kinowym. 


MAGDALENA ZAWADZKA już czwarty raz z rzędu 
gości na tych łamach, ale w tym roku jest po temu szcze- 
gólna okazja: rola Basi w filmie „Pan Wołodyjowski” 
przyniesie jej z pewnością popularność wybiegającą da- 
leko poza granice naszego kraju. Jeszcze podczas studiów 
w warszawskiej szkole teatralnej debiutowała w nie- 
wielkim epizodzie „Spotkania w Bajce” (1962), następnie 
zagrała główne lub pierwszoplanowe role w filmach: 
„Rozwodów nie będzie”, „Zakochani są między nami”, 
„Późne popołudnie”, „Niet la sprawiedliwości”, „Pie- 
czone gołąbki”, „Sublokator”, „Mocne uderzenie”. 

Jest aktorką warszawskiego Teatru Dramatycznego, 
często występuje w telewizji. 


BARBARA  BRYL- 
SKA zadebiutowała 
w roku 1963 w filmie 
„Ich dzień powszed- 
ni”, potem zagrała w 
„Późnym — popołud- 
niu” i „Potem nastą- 
pi cisza”. Popular- 
ność zdobyła jako 
Kama w „Faraonie” 
i odtwórczyni głów- 
nej roli w filmie 
„Bumerang”. W la- 
tach 1967—1968 wy- 
stąpiła w kilku fil- 
mach DEFY, m. in. 
w westernie „Slad 
Sokoła” i „Morder- 
stwie w  poniedzia- 
łek”. Powraca na na- 
sze ekrany w filmie 
„Pan Wołodyjow- 
ski”, gdzie zagrała 
rolę Krzysi  Dro- 
hojowskiej — panny 
„o czarnych jak kru- 
cze skrzydła włosach, 
dużych błękitnych 
oczach, płci zaś 
smagłej a bladej i 
tak delikatnej, że 
widać jej było nie- 
bieskie żyłki na 
skroniach”. Barbara 
Brylska ukończyła 
też niedawno zdjęcia 
do filmu  „Zbrod- 
niarz, który ukradł 
zbrodnię”. 


RYSZARD FILIPSKI, aktor krakowskiego Tea- 
tru Starego, dał się bliżej poznać publiczności 
kinowej jako odtwórca głównej roli filmu 
„Cierpkie głogi” (1966) i — wkrótce potem — 
Cholerny Ślązak z filmu „Chudy i inni”. Jego 
pierwsze kontakty z ekranem są jednak znacz- 
nie dawniejsze — w latach 1955—1957 grał już 
epizodyczne role w filmach: „Trzy starty”, „Go- 
dziny nadziei”, „Koniec nocy” i „Zemsta”. 
W ubiegłym roku oglądaliśmy  Filipskiego 
w głównej roli filmu „Wycieczka w nieznane” 
i telewizyjnym „Przekładańcu” Andrzeja Waj- 
dy, a w tym sezonie zobaczymy w „Zbrodnia- 
rzu, który ukradł zbrodnię” i głównej roli i 
niera-konstruktora w filmie „Molo”, Wkrótce 
rozpocznie zdjęcia do filmu „Tylko umarły od- 
powie”, 

Występuje często w telewizji; duży rozgłos 
przyniosła mu interpretacja „Raportu z Mo- 
nachium”, za którą otrzymał drugą nagrodę na 
ubiegłorocznym festiwalu w Szczecinie, 


MAŁGORZATA BRAUNEK jest jeszcze stu- 
dentką warszawskiej szkoły teatralnej; przed 
rokiem przedstawiliśmy ją na tych łamach ja- 
ko debiutantkę filmową („Żywot Mateusza”). 
Tak się złożyło, że młoda aktorka zagrała 
ostatnio aż dwie główne role — w filmach „Ru- 
chome piaski” i „Polowanie na muchy”, które 
przyniosą jej z pewnością dużą popularność. 


(SJ 


września tego roku przypada 
trzydziesta rocznica napaści Hit- 
lera na Polskę. W tym dniu za- 
powiedziana jest — w ramach 
obchodów Dni Filmu Polskiego 
1969 — uroczysta premiera no- 
wego filmu Aleksandra  Ścibor- 
Rylskiego „Sąsiedzi”, poświęconego drama- 
tycznym wydarzeniom, jakie rozegrały się w 
Bydgoszczy na początku września. 


Mieszkało tu przed wojną około 9 tysięcy 
Niemców, z których większość należała do 
organizacji prohitlerowskich lub otwarcie im 
sprzyjała. Organizacje te od dawna przygo- 
towywały się do akcji dywersyjnych — szko- 
lone pod okiem przerzucanych z Rzeszy in- 
struktorów i zaopatrywane stamtąd w broń 
1 amunicję, W dniu 3 września wycofujące 
się przez Bydgoszcz polskie tabory wojsko- 
we zostały znienacka ostrzelane ze stu pięć- 
dziesięciu punktów ogniowych. Dywersantom 
niemieckim chodziło 0  zdezorganizowanie 
władzy w mieście i utrudnienie odwrotu pol- 
skim oddziałom. Skrzyknięta naprędce samo- 
obrona, złożona z nielicznych oddziałów woj- 
skowych, żandarmerii, policji, i wsparta 
spontanicznym udziałem kolejarzy, młodz. 
ży licealnej, harcerzy — oczyściła miasto z 
dywersantów i przywróciła porządek. W cza- 
sie walk zginęło około stu hitlerowców. 


Film Ścibor-Rylskiego przedstawi te wyda- 
rzenia zgodnie z prawdą historyczną, przy- 
czyniając się do obalenia do dziś jeszcze ży- 
wego w NRF mitu hitlerowskiej propagandy, 
głoszącego, że w dniach 3 i 4 września Pola- 
cy urządzili w Bydgoszczy pogrom ludności 
niemieckiego pochodzenia. Na tym historycz- 
nym tle przedstawione zostaną losy kilkuna- 
stu osób — Polaków i Niemców — którzy żyli 
dotąd spokojnie, po sąsiedzku, teraz jednak 
muszą określić się w działaniu. Film ekspo- 
nuje szczególnie liryczny wątek  szesnasto- 
letniej Niemki — Anny-Marii Bochme i za- 
kochanego w niej Polaka — ucznia gimna- 
zjalnego Piotra Horodeckiego; ich młodzień- 
cza miłość nie mogła wytrzymać tragicznej 
próby tych wrześniowych dni. 


— „Sąsiedzi” — mówi Aleksander Ścibor- 
Rylski, scenarzysta i reżyser w jednej osobie 
— mają być filmem psychologicznym, obu- 
dowanym wielkimi wydarzeniami. W sposo- 
bie inscenizacji zachowujemy styl fabularny, 
nie usiłujemy podrabiać kronik filmowych. 
Byłoby to może nawet kuszące w scenach 
epickich, ale rezygnujemy z tego, bo uważa- 
my, że akcja historyczna jest po prostu mo- 
tywacją dramatu kilkorga ludzi, losów paru 


Jerzy Matałowski (Piotr) 
i Evelyn Opoczynski (Anna-Maria) 


postaci; losów bohaterskich, tragicznie okre- 
ślonych przez historię. 


Przy realizacji „Sąsiadów” nasi filmowcy 
korzystali z usług wytwórni DEFA, która 
dostarczyła części rekwizytów i broń z okre- 
su ostatniej wojny. W filmie bierze też u- 
dział kilkunastu aktorów z NRD — rolę An- 
ny-Marii gra młodziutka studentka szkoły 
filmowej w Babelsbergu, Evelyn Opoczynski. 
Aktorzy polscy — to Jerzy Matałowski 
(Piotr) oraz Józef Nowak, Maciej Damięcki, 


Henryk Kąk, Leon Niemczyk, Jan Machulski, 
Piotr Pawłowski, Zbigniew Dobrzyński i wie- 
lu innych. W sumie — około 150 ról. 


Większą część zdjęć (operątor Kurt Weber) 
kręcono w Bydgoszczy, na miejscach histo- 
rycznych wydarzeń. W kulminacyjnych sce- 
nach wzięło udział ponad tysiąc statystów i 
około 40 wozów taborowych zaprzężonych w 
konie. Władze miejskie, milicja i wojsko u- 
dzieliły ekipie „Sąsiadów” daleko idącej po- 
mocy. 


„ZBRODNIARZ, 
KTÓRY UKRADŁ ZBRODNIĘ 


Nie tak dawno Jarosław Iwaszkiewicz w jednym ze swych coty- 
godniowych felietonów w „Życiu Warszawy” zwrócił uwagę, że czę- 
sto jedynie literatura kryminalna odnotowuje pewne zmiany oby- 
czajowe, które uchodzą uwadze poważnej beletrystyki. Tak jest 
zresztą na całym nieomal świecie i film chętnie korzysta z tego ro- 
dzaju książek, adaptując je dla potrzeb ekranu, 

Znany reporter Krzysztof Kąkolewski od dawna interesuje się te- 
matyką kryminalną, Swymi reportażami, wydanymi również w to- 
mach książkowych, udowodnił, że sprawne pióro potrafi wydobyć 
z niej nie tylko pasjonujące intrygi, ale także wiele prawdy psycho- 
logicznej i szczegółów naszego codziennego bytowania. Kąkolewski 
jest również autorem powieści kryminalnej „Zbrodniarz, który 
ukradł zbrodnię”, Drukował ją w odcinkach tygodnik „Świat”, a re- 
żyser Janusz Majewski zrealizował według niej swój najnowszy film 
fabularny, 

Bohaterem powieści i filmu jest emerytowany oficer milicji — ka- 
pitan „Siwy”, Przed laty prowadził śledztwo w sprawie tajemniczego 
rabunku wielkiej sumy pieniędzy. Później odbył się proces poszlako- 
wy. Podejrzany o rabunek otrzymał karę więzienia. Sprawa wyda- 
wała się definitywnie zakończona. Kapitan, człowiek o nadszarpnię- 
tym zdrowiu, przeszedł na emeryturę, marząc już tylko o podróżach, 
studiach nad filozofią Buddy i Zaratustry, przestudiowaniu podręcz- 
nika wyższej matematyki i napisaniu swego własnego pamiętnika. 
Ale życie niespodziewanie dorzuciło do tego pamiętnika nowy roz- 
dział, związany z jego dawną pracą. „Siwy” jeszcze raz, tym razem 
już niejako w roli prywatnego detektywa, powróci do sprawy rabun- 
ku i wykryje rzeczywistego przestępcę, 

Tyle kryminalna intryga, nieco zresztą zmieniona dla potrzeb filmu, 
aby i czytelnicy książki Kąkolewskiego oglądali film z zainteresowa- 
niem i nie znali rozwiązania zagadki. Ale oprócz akcji, bohaterów, 
ich portretów — ważna jest tu również sceneria. Warszawska ulica 
(głównie Puławska), Saska Kępa, podwórka kamienic, „ciuchy” na 
Skaryszewskiej, kawiarnia hotelu „Bristol”, barek w hotelu „Euro- 
pejskim”, piwiarnia na rogu Świętokrzyskiej i Emilii Plater, redak- 
cja „Kuriera Polskiego”, gmach Komendy Wojewódzkiej MÓ — oto 
miejsca, gdzie toczy się akcja. Kamera Antoniego Nurzyńskiego foto- 
grafowała je bez szminki i pudru, metodą bliską dokumentowi. 

W polskiej kinematografii, tak skąpo korzystającej z autentycznej, 
niepowtarzalnej własnej scenerii, jest to próba nowa i ambitna. 
Intryga scenariuszowa gwarantuje emocje i napięcie, metoda realiza- 
cji — walory autentyku. 


Barbara Brylska Zygmunt Hiibner w roli kapitana „Siwego” 


Szarża husarii pod Chocimiem 
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Widzowie od dawna czekali na ten film. Któż z nas nie pa- 
sjonował się przewagami „małego rycerza”, któż nie przeżywał 
jego niefortunnych miłosnych perypetii, zakończonych szczęśli- 
wym małżeństwem z Basią Jeziorkowską, któż wreszcie nie 
podziwiał niezliczonych forteli i krotochwil pana Zagłoby — 
i wielu innych barwnych postaci, które stworzył na łamach 
swej powieści Henryk Sienkiewicz. 


Praca nad realizacją filmowego „Pana Wołodyjowskiego” 
trwała prawie dwa lata, Scenariusz Jerzego Lutowskiego i Je- 
rzego Hoffmana został wprawdzie napisany znacznie wcześniej, 
przed przystąpieniem do zdjęć należało jednak wykonać bar- 
dzo wiele prac przygotowawczych — zasięgnąć opinii znawców 
epoki i badaczy literackich, wynaleźć odpowiednie plenery, 
zaprojektować dekoracje i kostiumy, uszyć je dla potrzeb fil- 
mu, zgromadzić rekwizyty, starą broń, meble i tysiące innych 
drobiazgów, bez których realizacja wielkiego obrazu historycz- 


Oblężenie Kamieńca przez Turków 
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nego byłaby niemożliwa, Należało także pieczołowicie dobrać 
aktorów — tak, aby ich wygląd zewnętrzny odpowiadał opisom 
Sienkiewicza i aby aktorzy ci dawali gwarancję, że sprosta- 
ją niełatwemu zadaniu wcielenia się w postacie, żyjące od lat 
w naszej wyobraźni, 


Zdjęcia rozpoczęły się jesienią 1967 roku i trwały do lata 
roku ubiegłego. Kręcono je w malowniczych plenerach pod 
Łodzią, w murach zamku na Pieskowej Skale, w trudnych wa- 
runkach surowej bieszczadzkiej zimy, na warszawskim Starym 
Mieście i pod Chęcinami, gdzie filmowano dramatyczne sceny 
w obleganym przez Turków Kamieńcu. Z. wieloosobową ekipą, 


kierowaną przez reżysera Jerzego Hoffmana i operatora Jerze- kanienieckie 
go Lipmana, współpracowało stale kilkudziesięciu aktorów się zachować 
i liczne rzesze statystów, których liczba dochodziła w niektó- wu wytrwał 
rych scenach do kilku tysięcy. Całą tą potężną machiną pro- Rzeczypospol 


dukcyjną kierował Wilhelm Hollender. swą powieść. 


Mieczysław Pawlikowski (Zagłoba), Tadeusz Ło 


Michała Wołodyjowskiego 


wejdzie na ekrany. Talent twórców i aktorów, 
Ja z pomocą nowoczesna technika (barwa, szeroki 
|, że ekranizacja trzeciej części Sienkiewiczow- 
yróżnia się bardzo korzystnie na tle naszych 
h skromnych osiągnięć w dziedzinie filmu 
|Jest w tym filmie wdzięczny liryzm miłosnych 
ph się w Warszawie, jest szeroki powiew Dzikich 
bitew i potyczek z zagonami Tatarów, jest gro- 
je okrucieństwo wątku Azji Tuhaj-bejowicza, jest 

piękna plastycznie sekwencja obrony twierdzy 
Filmowemu „Panu Wołodyjowskiemu” udało 
jcha epoki, ukazać ludzi, którzy z godną podzi- 
ią i odwagą bronili przed trzystu laty granic 
ij, A w tej właśnie intencji napisał Sienkiewicz 


icki (pan Michał) i Magdalena Zawadzka (Basia 


Tadeusz 


Daniel Olbrychski (Azja Tuhaj-bejowicz) i Leonard Andrzejewski (Halim) 


Schmidt 


(pan 


Snitko), Władysław Hańcza (stary Nowowiejski) i Marek Pere- 
peczko (młody Nowowiejski) 


IOWAMIE MA MUENIA 
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Każdy nowy film Andrzeja 
Wajdy budzi zrozumiałe zainte- 
resowanie. Twórca  „Kanału”, 
„Popiołu i diamentu” i „Popio- 
łów” pracuje ostatnio w dużym 
tempie; dopiero co odbyła się 
premiera jego filmu „Wszystko 
na sprzedaż”, a już jest prawie 
gotowy następny film — „Polo- 
wanie na muchy” według opo- 
wiadania Janusza Głowackiego. 
Opowiadanie to ukazało się w 
zeszłym roku w tygodniku „Kul- 
tura”, zadziwiając trafnością, z 
jaką młody i utalentowany pro- 
zaik scharakteryzował środowi: 
sko stołecznej  pseudocyganerii 
artystycznej,  uganiającej się 
bezustannie za pozorami sławy, 
łatwego sukcesu, blichtru. Choć 
był to właściwie ledwie szkic, 
propozycja — Wajda, który prze- 
stawił się ostatnio zdecydowa- 
nie na tematykę współczesną, 
dojrzał w opowiadaniu Głowac- 
kiego interesujące możliwości 
fabularnego rozwinięcia tematu, 
stworzenia na jego kanwie oby- 
czajowej komedii z silnymi ak- 
centami satyry. Szybko powstał 
scenariusz, napisany _ wspólnie 
przez Głowackiego i Wajdę, i na 
jesieni ubiegłego roku rozpoczę- 
to zdjęcia plenerowe, kręcone na 
ulicach Warszawy, w modnych 
kawiarniach i klubach studenc- 
kich, na uniwersytecie. 

Bohaterami opowiadania i fil- 
mu są: młoda studentka, osóbka 
pewna siebie i przedsiębiorcza, 
której zdaje się, że zdoła prze- 
kształcić świat i ludzi na podo- 
bieństwo swych zwariowanych 
pomysłów, i znacznie od niej 
starszy, żonaty mężczyzna, 
skromny urzędnik, żyjący mię- 
dzy biurem a domem, zahukany 
i zakompleksiony. Oboje pozna- 
ją się przypadkowo na studenc- 
kiej zabawie — i od tego mo- 
mentu rozpoczyna się krótko- 
trwała przygoda safanduły, z 
którego jego ekscentryczna zna- 
joma usiłuje za wszelką cenę 
„zrobić” wziętego prozaika, roz- 
łaczając przed nim wspaniałe 
perspcztywy łatwego życia i 
mamiąc go swymi rzekomymi 
„chodami” i znajomościami. 
Otoczkę dla tej intrygi stanowią 
kręgi  bananowej młodzieży, 
pseudoartystów, prywatnej ini- 
cjatywy — dobrze znany światek 
warszawskich kawiarń. 

— Myślę, że film powinien 
być zabawny — mówi Andrzej 
Wajda. — Dziewczyna, chcąc 
urządzić życie starszemu od sie- 
bie mężczyźnie, blejfuje. Sama 
jest bez kontaktów, bez znajo- 
mości, ma tylko swe ambicje t 
młodzieńczą energię. Stwarza 
wokół osoby Włodka mit nie- 
zwykłości, który pragnie urze- 
czywistnić. Widzi go u. szczytu 
kariery i siebie — w blasku jego 
sławy. Niestety, ani ona, ant 
Włodek nie wytrzymują napię- 
cia tej sytuacji. Irena ponosi 
fiasko. Włodek wraca do żony. 

Kobiety zaczynają kierować 
naszym życiem — tak jest. To 
one nas dopingują, myślą za 
nas, załatwiają, dyktują. Może 
to nie jest dla nas, mężczyzn, 
zbyt przyjemne, ale z mojego 
filmu będzie wynikać, że mu- 
simy się z tym niestety pogo- 
dzić. 

Główne role w „Polowaniu na 
muchy” gr: 
nek (patrz 
Malanowicz oraz Daniel Ol- 
brychski, który pełni także 
funkcję asystenta reż; 
(wszyscy troje na zdjęciach). 


est to film o miłości, za- 

zdrości, o czasie, który by- 

wa narzędziem przypadku. 

— Samotność, to temat 

nas wszystkich — mówił 

reżyser podczas pracy nad 
filmem — temat, z którym, wbrew 
pozorom, stykamy się często. Jesteś- 
my samotni, będąc nawet wśród blis- 
kich, kochających ludzi. 


Inspiracji dostarczyło opowiadanie 
„Straszny czwartek w domu pastora” 
niemal dziś zapomnianego. pisarza 
K. L. Konińskiego, Na tej kanwie po- 
wstał scenariusz Tadeusza Różewicza 
i reżysera Stanisława Różewicza, Tłem 
akcji są lata trzydzieste, małe mias- 
teczko w południowo-zachodniej Pol- 
sce, na pograniczu wpływów czeskich 
i niemieckich. Dramat rozgrywa się 
tu wewnątrz bohaterów, w ich umys- 
łach i sercach, wśród tęsknot i niepo- 
kojów, które nie zawsze dadzą się do- 
kładnie określić. W na pozór szczęśli- 
wym i spokojnym domu pastora Hu- 
biny toczy się konflikt między nim 
a żoną, między nim a przybyszem z 
zewnątrz. Adalbert von Kschitzky — 
nauczyciel córki pastorostwa — jest 
Niemcem, spokrewnionym wprawdzie 
z Polską, ale niechętnym temu krajowi. 
Jego nadzieje kierują się ku wyda- 
rzeniom, których pierwsze sygnały do- 
chodzą z Niemiec. Młodość i pewność 
siebie tego przybysza interesuje żonę 
pastora — Edytę. Młoda kobieta — 
przeciętna, zwykła — znajdzie w uczu- 
ciu Kschitzky'ego wyzwolenie od n:. 
notonii codziennego, niby szczęśliwego 


SAMOTNOŚĆ WE DWOJE: 


życia; jej niesprecyzowany żal do mę- 
ża wybuchnie jawną nienawiścią, gdy 
spotka w swym domu człowieka, któ- 
ry — jak sądzi — lepiej ją rozumie. 


„Samotność we dwoje” jest filmem 
o niewielu dających się opisać wyda- 
rzeniach; mówi o zwykłych ludzkich 
tęsknotach, załamaniach i klęskach, 
przed którymi nie mogą ochronić żad- 
ne pozory spokoju i sytości, Wymowa 
filmu stawia widza przed pytaniami 
najpoważniejszymi — o sens ludzkiej 
egzystencji. 

Stanisław Różewicz zrealizował ten 
film na zasadzie kontrastu: po „Wes- 
terplatte”, w którym dominował prze- 
bieg akcji, „Samotność we dwoje” 
rozgrywa się w warstwie psychologicz- 
nej. Nie dynamika wydarzeń, lecz ca- 
łe partie pomiędzy wydarzeniami, po- 
zornie „puste”, mają wagę nie mniej 
istotną niż kulminacje akcji. 

Najbliższym współpracownikiem re- 
żysera był operator Stanisław Loth. W 
głównych rolach występują: Barbara 
Horawianka, Mieczysław Voit i Ignacy 
Gogolewski (na zdjęciach). 
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EWA SKARŻAN:iA jest absol- 
wentką warszawskiej szkoły teatral- 
nej, należy do zespołu Teatru Pow- 
szechnego, Debiutuje na ekranie w 
ważnej roli żony bohatera „Polowa- 
nia na muchy” i — co ciekawsze — 
jej filmową maiką jest tutaj, tak 
jak w życiu, Hanna Skarżanka. 
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EWA POKAS ukończyła w zeszłym roku Państwową Wyż- 
szą Szkołę Teatralną w Warszawie i została zaangażowana 
do Teatru Powszechnego, gdzie zadebiutowała rolą Heleny 
w inscenizacji „Emancypantek” Prusa. Debiut sceniczny 
zbiegł się z filmowym — mniej więcej w tym samym cza- 
sie młoda aktorka zagrała jedną z głównych postaci kobie- 
cych w filmie „Molo”. Występuje w telewizji, próbuje też 
swych sił w wokalistyce, 
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MAŁGORZATA POTOCKA jest najmłodszą z przedstawio- 
nych tu debiutantek, uczennicą jednej z łódzkich szkół 
średnich. Przed rokiem Andrzej Wajda powierzył jej nie- 
wielką, ale ważną rolę dziewczyny z kwiatami w filmie 
„Wszystko na sprzedaż”, Wywiązała się z niej bardzo dobrze 
i myśli podobno o studiach aktorskich, 


EWA SZYKULSKA jest studentką drugiego roku Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie. Jej pierwsze 
kontakty z filmem pochodzą jeszcze z okresu gimnazjalne- 
go, statystowała wtedy przy realizacji kilku filmów telewi- 
zyjnych, Potem była mała rola w węgierskim filmie „Zja: 
rodzinny” i właściwy debiut aktorski w „Człowieku z M-: 
gdzie zagrała rolę Marty, 


WITOLD HOLTZ trafił do filmu przypadkowo, jako człowiek trzy- 
dziestoletni o ustabilizowanym życiu zawodowym. Organizator im- 
prez zagranicznych w Pagarcie, został — na zasadzie ciekawej twarzy 
— zaproszony do wzięcia udziału w filmie „Wszystko na sprzed: 
gdzie zagrał z powodzeniem rolę asystenta Reżysera. Z kolei zapropo. 
nowano mu niewielkie role w filmach „Mol 

ukradł zbrodnię”, gdzie Holtz — tym razem juź naprawdę — objął 
także funkcję asystenta reżysera Majewskiego. 


JERZY MATAŁOWSKI pochodzi z Łodzi i jest studentem III roku 
wydziału aktorskiego tamtejszej PWSTiF. Gra licealistę Piotra 
w filmie „Sąsiedzi”, Jego debiut jest równie błyskotliwy co niespo- 
dziewany, bo nieczęsto zdarza się otrzymać od razu pierwszoplanową 
rolę u boku starszych i znacznie bardziej doświadczonych kolegów. 


REŻYSERSKIE 
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Ten debiut w filmie fabularnym jest wła- 
Ściwie kontynuacją poszukiwań twórczych 
dobrze znanego realizatora. Władysław Śle- 
sicki, od ponad dziesięciu lat związany z 
Wytwórnią Filmów Dokumentalnych, jest 
autorem tak znanych filmów, jak: „Wśród 
ludzi”, „Płyną tratwy”, „Zanim opadną liś- 
cie”, „Rodzina człowiecza”, „Dni, miesiące, 
lata”, „Energia”. Do „Ruchomych piasków” 
(pierwotny tytuł „Imię ojca” — scenariusz 
napisał reżyser wspólnie z Kazimierzem Or- 
łosiem) przeniósł coś z klimatu swych fil- 
mów dokumentalnych. 


Temat został osnuty wokół wakacyjnej 
wyprawy ojca i syna nad morze. Zapracowa- 
my, zmęczony ojciec chce ten miesiąc wakacji 
poświęcić chłopakowi. Żyją w zupełnym 
pustkowiu, jak traperzy. iW tym klimacie ro- 
dzi się uczucie dojrzałego człowieka do przy- 
padkowo spotkanej, znacznie od niego młod- 
szej dziewczyny. „Ruchome piaski” to film o 
miłości, o uczuciu niespodziewanym, niemal 
przemilczanym; także o konflikcie, jaki prze- 
żywa mężczyzna; o pierwszym otwarciu oczu, 
jakie przeżywa chłopiec; o mężczyźnie, który 
nie może się uwolnić od przynależności do 
określonego pokolenia; o młodej, współczes- 
nej dziewczynie, o przyrodzie. 


Fabuła filmu jest dosyć wątła, niewiele 
niej elementów klasycznego „dziania się 


Krzysztof Zanussi debiu- 
tuje pełnometrażowym fil- 
mem fabularnym „Struk- 
tura kryształu”. — Próbu- 
ję przedstawić losy dwóch 
fizyków — mówi reżyser 
— kolegów, których drogi 
po studiach potoczyły się 
odmiennie. Jeden zrobił 
karierę naukową, był sty- 
pendystą słynnych insty- 
tutów w ZSRR i Stanach 
Zjednoczonych, drugi 0- 
siadł gdzieś na prowincji, 
założył dom, rodzinę. 


„Struktura kryształu” 
będzie zderzeniem dwóch 
postaw ludzkich: - samotni- 
ka, który z uporem pnie 
się po szczeblach wiedzy, 
poświęcając życie osobiste 
człowieka otwartego 
na świat, przyrodę, otocze- 
nie. Motyw ten przewija 
się zresztą w całej dotych- 
czasowej twórczości Za- 
nussiego. Już w jega dy- 
plomowym filmie „Śmierć 


—i 


prowinejała” —  cichemu, 
umierającemu _ starcowi 


„RUCHOME 
PIASKI” 


Obraz składa się z momentów ulotnych, z 
drobnych psychologicznych spięć. Reżyser 
Ślesicki stosował często w swych filmach do- 
kumentalnych metodę pełnej inscenizacji; 
była ona oparta na obserwacji bohaterów, 
podporządkowana ich sposobowi bycia, rze- 
czywistym sytuacjom. W swym pierwszym 
filmie fabularnym posługuje się podobną me- 
todą. 


Na zdjęciach — odtwórcy głównych ról: 
Małgorzata Braunek i Marek Walczewski. 


przeciwstawiony zostaje 
młodzieniec pełen życia, 
dynamiki, nie rozumiejący 
wielu problemów  ludz- 
kiej psychiki, W „Twarzą 
w twarz” dochodzi do :ra- 
matycznej sytuacji, ow 
której ścigany mężczyzna 
staje naprzeciw apatyczne- 
go, biernego człowieka; 
czy nagłe spotkanie zmieni 
dotychczasowe życie egoi- 
sty? W „Zaliczeniu” obser- 
wujemy pojedynek pomię- 
dzy profesorem a studen- 
tem-cwaniakiem, który pra- 
gnąłby oszukać wykładow- 
cę i zdać łatwym kosztem 
egzamin. 

W każdym z filmów Za- 
nussiego toczy się nieus- 
tanny dialog pomiędzy bo- 
haterami. Reżyser zmusza 
widza do pewnych reflek- 
sji moralnych, filozoficz- 
nych, Nie ma w tym przy- 
padku. Zanim bowiem Za- 


„STRUKTURA KRYSZTAŁU” 


nussi ukończył reżyserię w 
PWSTiF, studiował fizykę 
na Uniwersytecie  War- 
szawskim, a także filozo- 


fię w Krakowie. — Daw- 
ne studia — mówi — po- 
zostawiły Ślad na mej 


twórczości. Chciałbym się 
jakoś rozliczyć z doświad- 
czeniami dawnych lat. 
Konflikt, który legł u pod- 
staw „Struktury kryszta- 
łw”, jest po części oparty 
na przeżyciach moich i 
kolegów. 

W „Strukturze kryszta- 
łu” główne role objęli: 
Barbara Wrzesińska, An- 
drzej Żarnecki, Jan Mysło- 


wicz (wszyscy troje na 
zdjęciach) i bohater 
„Śmierci prowincjała” — 


Władysław Jarema. 


„MOLO 


Oto jeden z tych debiutów, 
których oczekujemy ze szczegól- 
nym zainteresowaniem. Wojciech 
Solarz, scenarzysta i reżyser 
filmu „Molo”, doszedł do za- 
wodu filmowca w sposób niety- 
powy — poprzez studia dzien- 
nikarskie, pisanie o _ filmie, 
współpracę z teatrami studenc- 
kimi i radiem. Po ukończeniu 
wydziału reżyserii PWSTiF asy- 
stował przy realizacji wielu fil- 
mów fabularnych, alei w tym cza- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 


sie znajdował czas, aby pisać sce- 
nariusze (wspólnie z Witoldem 
Leszczyńskim napisał filmową 
wersję „Żywota Mateusza”) i re- 
żyserować sztuki w warszaw- 
skim STS, Nadszedł v'reszcie czas 
rozpoczęcia samodzieinej pracy. 

Bohaterem „Mola” jest czter- 
dziestoletni inżynier-stocznio- 
wiec, którego poznajemy w dniu 
wodowania jego pierwszego stat- 
ku. Po sukcesie, owacjach i uro- 
czystościach — nadchodzi mo- 


Tadeusz Karpowski (z-ca 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- 


trala 


44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcj 


w. 115, dział krajowy — 


w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA WYKONALI: K. Komorowski, Z. Nasierowska, R. Sumik, 
Centrala Wynajmu Filmów, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmo- 


wych, archiwum. 


ment refleksji, jakby mały ob- 
rachunek z tym, czego się już 
w życiu dokonało i czego by się 
jeszcze pragnęło dokonać. I te- 
mu właśnie stanowi ducha bo- 


hatera poświęcony jest film; 
mniej w nim akcji, a więcej 
projekcji wrażeń i wewnętrz- 


nych stanów. Wszystko to dzieje 
się w różnych płaszczyznach cza- 
sowych, częściowo w marzeniach 
— będzie więc wymagało od wi- 
dza wysiłku wyobraźni, zdolnoś- 
ci kojarzenia. 


— Mój bohater znajduje się 
w szczególnej sytuacji — mówi 
Wojciech Solarz. — Kiedy ma 


WYDAWCA: 
ADMINISTRACJA: 


Wydawnictwa Artystyczne 1 
ul. Puławska 61, tel. 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54, 


się czterdziestkę na karku i po- 
czucie, że osiągnęło się pewien 
stopień życiowej _ dojrzałości, 
chciałoby się dokonać bilansu 
swych życiowych zysków i strat, 
poszukać swego miejsca w cza- 
sie, obejrzeć się wstecz. Jest to 
wiek, kiedy człowiek potrafi wy- 
ciągnąć wnioski ze swej prze- 
szłości. Chciałbym, aby portret 
mego bohatera stanowił odbicie 
przeżyć współczesnego człowie- 
ka, pragnę prześledzić proces 
jego życiowych doświadczeń. 


Na zdjęciach: Ryszard Filip- 
ski w roli inżyniera oraz Ewa 
Pokas. 


Filmowe. 
-50-19. Cena 
; półrocznie — 


103,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 


muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 


w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
me można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. - 
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